
N ro 89.

K U R Y E R  L I T E W S K I
W W I L N I E  D N I A  4 LISTOPADA N. S. 1812 R O K U .

F R A N  C Y A

D a lszy  ciąg  o w o jsku  Francuzkim  w H iszpanii,
M onarcha chciał rozpoznać siłę n ieprzy-  

iacielską z tey  strony G w adaram y , oraz liczbę woysk 
ciągnących za przednią  strażą, dał więc rozkaz Jene
ra łow i Treillard, ażeby zaiął p ierw sze swoie stanowi
sko, w yparł  nieprzyiaciela i zabrał mu niewolników. 
Jenera ł  ten nie czekaiąc na posiłki ruszył z swoim 
woyskiem i kazał nairzyć p ierw szey brygadzie na nie
przyiaciela, stoiącego z 4ma działami w dogodnym 
mieyscu przed wsią M aialchonda5 zabrano mu natych
m iast t rz y  działa. L iczne hufce Angielskie  chcąc ie 
odebrać, uderzyły z n ieporów naną zaciętością na na
szych i trzykroć odparto brygadę i trzykroć  w racała 
się do boiu. Ulegaiąc na reszcie przewyższaiącey sile, 
zamyślała iuź cofać się, gdy w  tym Jenera ł  kazał na
trzeć dw'óm szwadronom  ź drugiey brygady. T e  po
raz iły  na głowę n ieprzy iac ie la , lecz doszedłszy do 
w zgórków  wznoszących się w okolicy las Rosas, s ta r
ły  się z kilkunastu iego hufcami, k tóre  ie przym usi
ły  do ustępu, i byłyby pozbawiły dalszych korzyści 
dnia tego, gdyby Jenera ł  nie w sparł ie drugą linią i 
woyskiem odwodowym. Za pomocą tych posiłków Je 
nera ł  S c h i a s t  Cli uderzył tak dzielnie na nieprzyiacie
la, iż ten  ustąpił z rnieysca bitwy w naywiększym  
nieładzie.

Oprócz wspomnionych trzech  dział dostało się ie- 
szcze dywizyi wiele sprzętów' i przeszło 200 koni, n ie- 
m niey 2ch rannych Podpułkow ników  i 60 ieńców. Je
den officer sz tabow y , oraz przeszło i 5o A nglików  i 
Portugalczyków  poległo na poboiowisku; nieprzyiaciel 
u trac ił  ogułem do 800 lu d z i ,  licząc w  to i rannych. 
P iękna  ta rospraw a przyczyniła  się bez wątpienia w ie 
le do spóźnienia m arszu  nieprzyiaciela, a uprzy ie -  
m nienia naszego.

Bitwa ta pomiędzy iazdą, ze względu na dziel
ność i zapał stron o b y d w ó ch , iedna z nąysławniey- 
szych. W szystkie  pułki dywizyine, oraz dragoni N a 
poleona i ułani ubiegali się w zapale i odwadze, 

W o jsko  Portugalskie.
W  czasie kiedy woysko zwane Portugalskim  ze 

brane  było w  Valladolid  oraz pobliskich okolicach i 
oczekiwało na wysłane mu z Baionny  posiłk i, Jene
ra ł  Clauzel dowodzący woyskiem po ranionym M ar
szałku Xięciu R a g u zy  ( M arm on t) postanowił wysłać 
oddział z żywnością do A sto rg i,  k tó ra ,  iak wiedział, 
nie była dostatecznie w  nią opatrzoną. P rzeznaczy ł 
na ten koniec dwde dywizye piechoty i iedną łekkiey 
iazdy pod dowództwem Jenerała  Poy, k tórem u dał 
nadto rozkaz uderzenia  na woysko rokoszańskie w Gal- 
hcy i. Jakożkolwiek Jenera ł  Foy  pośpieszał, niepodo
bna mit iednak było przybydź wcześnie do 'Astorgi, 
Załoga nie maiąc iuź nic żywności, przymuszona^ by
ła poddać się i wyszła dnia lggo Sierpnia. Jenerał 
Foy  przybył w  nocy z dnia 20 na 21 do Astorgi nie 
napotkawszy nigdzie bliżey tylney straży nieprzyiacie
la aż dopiero podtym miastem. Rokoszanie w uciecz- 
će swoiey do G allicyi, uchodzili po 12 mil codzien
nie. Opuszczając Astorgę  zostawili naszych chorych 
i rannych, k tórych Jenera ł  F o y  zabrał z sobą. Jene-
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fa ł  ten za powrótem  swoim do Benaóenie dow iedz ia ł  
wszy się, iż Jenera ł  Silveira  znayduie się ieszcze w  o- 
kolicy Z a m o ra , ruszył przeciwko niemu na Tabard  
i Carvafhies. W idz ia ł  go iak nayśpieszniey ucieka
jącego do P ortuga lii, lecz iazda nasza nie mOgła go 
doścignąć.

W  tym że-sam ym  czasie dow iedział się Jenera ł  
ClaUzel, iż A ngie lsk i  Jenera ł  Anson  z 10 do 12,000 
iazdy u trzym uie się w swoim stanowisku na dolinie 
Esqueyo. Dywizyra iego skłaclaiąca się z u g o ,  i2gOj 
i 4go i i6go pułku dragonów, tudzież z iedney  bry
gady lekkiey artylleryi, znaydowała  się w V illa  Va
ries i Tudella. Jenera ł  MaucUn dostał dnia i g  Sier-* 
pnia  rozkaz udania się ku  Tudella , w  celu prżym u* 
szenia tey iazdy do ustępu na drugi brzeg rzeki Due- 
ro. W ystrzelono  kilka razy  z dział i ręczney  bronią 
pułk i 4sty dragonów uderzył na nieprzyiaciela p rzed  
lu d e la  i przym usił go do ustępu za rzekę. J en era ł  
Anson  cofnął się ku Aldea M a io t , a  korpus obserw a
cyjny woyska Angielskiego  cofał się od dnia 2ogo do 
24go ku Omledo, aż nakoniec stanął -w AreVaio.
 ̂ D nia 3 P aździernika, M onitor dzisieyszy m ie

ści w' sobie. *•
z P a r y ż a  dnia 28 Paźdz iernika .

p rz y b y ł  tu  Uziś rano goniec z g łówney k w ate ry  
z  M oskw y. Cesarz J mć Napoleon  wszedł do tey  sto
licy dnia i 4go zeszłego miesiąca Nieprzyiaciel zosta
w ił tam 20,000 ranionych.

W  przyszłą Niedzielę śpiewana będzie Te Deurti 
w  kościele Panny  M a ry i o w pół do trzeciey  z połu
dnia, a to dla podziękowania Panu  Zastępów, za osta
tnie zwycięstwo przez woyska Francużkie  odniesione* 
Obrząd tego obchodu iest iuż przepisany.

Dnia  7go Października M onitor Zawiera wso-
bie:

D w udziesty p ierw szy  dziennik W ielkiego W o y s k a  
z M oskw y  dnia 20 W rześn ia  1812.

Pochwycono i rostrzelano trzechset podpąlaczów* 
Mieli oni na szesć cali długie rakiety, przym ocowane 
do dwóch kaw ałków  drew na, a p rzy tym  inne dci 
podpalania zdatne rzeczy, k tóre  rzucaii na dreW nia- 
ne dachy. Nikczem ny Rastopczyn  kazał te  machiny® 
przygotować pod  pozorem, iakoby chciał kazać z ro 
bić ogromny balon i ten napełniony palnem i m ate ry -  
ałami, wypuścić na nieprzyiaciela. T o  w lud wmo-* 
wiwszy zb ierał wszystko, czego tylko mógł potrzebo-* 
wać do podpalenia miasta.

Dnia  iggo  i 2ogo ustał pożar. T rz y  czw arto  
części miasta leżą w popiołach, a m iędzy innemi gm a
chami nowo i  wspaniale um eblowany pałac łm p e ra -  

^ to row ey  K atarzyny . Zaledw ie czw arta  część domów* 
pozostała. Rastopczyn  uwożąc sikawki, zostawił 60,000 
karabinów, i 5o dział, 100,000 bomb i kul, i , 5oo ooó 
ładunków, 4 000 cetnarów  prochu, tyleż ce tnarów  
siarki i saletry. Dnia  ig g o  znaleziono proch, siaidcą 
i saletrę w piękney fabryce załeżoney, o pół mili od 
miasta. Okoliczność ta  iest nader  ważna, iż na.dwie 
kampanie opatrzyła nas w  amunicyą.

Co dzień znayduią winem  i  w ódką napełnione 
piwnice i składy.

Rękodzielnie zaczęły iuź były kwitnąć w  M oskwie
ł( i
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wszystkie zniszczone. Spalenie tey stolicy całym w ie 
kiem Państwo Moskiewskie wstecz posunęło.

Zabiera się na deszcze. W iększa część woyska 
stoi w Moskwie.

z Kopenhagi dnia 2g Września.
Okręt kanonierski Nro i o 5 pod dowództwem  

Porucznika flotylli Landas , zabrał przyuyściu wscho- 
dniey E m zy  dwa Angielskie  statki, z których pier
w szy  miał na sobie 3 działa, drugi zaś ładowny był 
towarami osadniczemi; kazawszy ieńców powiązać na 
spodzie okrętu, porucznik Landas  popłynął do Del-  
fzy l .  Cała osada iego okrętu wynosiła 12 ludzi a- 
z tych naywięcey było nowozaciąźnych. Jeifcy silni 
Wzrostu olbrzymiego prawie, dawni żeglarze, na wszy
stko gotowi, dostrzegli iak słabą była Francuzka osa
da, a stargawszy w ięzy  hurmem na pokład wpadli i 
uderzyli na Porucznika Landas, który lubo mnieysze- 
go wzrostu, pchnięciem szpady powalił' Anglika  na 
ziemię; umarł on w’krótce z ran odniesionych. Po  
krwawey rozprawie przemoźono ieńców, z którjmh 
ieden officer i 4 ludzi było ranionych, a z tych dwóch  
z ran umarło, ieden zaś skazanym został; trzech że
glarzy Hollenderskich nienaleźało wcale do buntu a 
z Francuzów ieden tylko był ranny.

P O L S K A

z  Wiednia dnia so października.
Podług rapportp nadesłanego pod dniem 2gira 

b. m. z Sławkowa  przez Xięcia Szwarcenberga , dowód
cę korpusu posiłkowego Austryackiego , nieprzyiaciel łą
cznie z posiłkami przybyłemi z M u lta n , przeprawił 
się dnia 23go września przez S ty r  i wysłał na Kor
czyn  ku Włodzimierzowi  mocną kolumnę przeciwko 
prawemu skrzydłu, oraz ruszy! ze wszystkich mieysc 
przeciwko głównemu korpusowi.

Xiąże widząc wielką przewagę nieprzyiaciela, nie 
sądził za rzecz przyzwoitą wdawać się zrazu w w a l
ną bitw'ę, lecz cofnął się nazaiutrz po za rzekę Turyą  
bez żadney przeszkody z sfro.ny nieprzyiaciela.

Dnia 27go nieprzyiaciel chciał przemódz to sta
nowisko i przeyść w d wóch Imieyscach rzekę; leęz z- 
Własną stratą był zawsze odparty przeż Jenerała 
Xiecia  Flesko-FIomburgskiego i  musiał zaniechać swo-  
iego zamiaru.

Jednakowoż na prawym skrzydle odparto kor
pus, który stał pod Włodzimierzem , a który potym co
fnął się za Bug pod Opalinem, aby dopełnić właści
w ego swoiego przeznaczenia wosloniem u Zam oyścia.

W  takowych okolicznościach Xiąże Szwarcenbrrg 
postanowił złączyc się z Jenerałem Reymer  i oczeki
wać pod Lubomią ńa nieprzyiaciela iedynie dla tego 
ażeby tam przekonał się o iego sile. Dopiął tego za
miaru z nay większą pomyślnością, albowiem zwabił 
nieprzyiaciela na przeciw siebie i rozpoznał iego si
łę; przekonał się zatym o przewadze iego a nadewszy- 
stko o przewyższaiącey liczbie iazdy.

W  takowym położeniu rzeczy, Xiąże Szwarcen- 
lerg  osądził za rzecz przyzwoitą stanąć naprzód za 
Prypecią  a potym pod Włodawą,, gdzie cały korpus 
Woyska przeprawił się przez Bug , w naywiększym  
porządku wśród dnia i w obliczu nieprzyiaciela bez 
naymnieyszey swoiey straty.

z  Berlina dnia i 5 października.
Dnia ggo wieczorem Adjutant Królewski Major 

Tl rangel, przywiózł Monarsze rapport Jenerała Ley-  
tnanta Fork, pisany 7 N i to w y  dnia 3go października 
donoszący o wypadkach kilkudniowych utarczek, któ
re zaszły pomiędzy korpusem woyska zostającego pod 
dowodztwpm wspomnionego Jenerała, i woyskiem nie
przyjacielskim, a w których korpus ten utrzymał da
wną sławę oręża woysk Pruskich i obrócił wniwecz  

.ważny plan nieprzyiaciela, który miał bydź w  sku
tkach sw’oich wielce szkodliwym.

Naywąźnieyszą rzeczą w' tym rapporcie iest co 
następuje.

Juz od dnia ig  Września rozeszła się była pogło
ska, iz załoga R ygska  wzmocnioną została do 3o,ooo 
ludzi i w  kilka dni miała uderzyć na korpus Pruski, 
gdy tymczasem naymocnieysza kolumna działałaby 
od Schlocka i St Annen przeciwko N itowie.  W  ów  
czasowem nie naykorzystnieyszem stanowisku korpu
su, który w  trzech przez niedostępne bagniska prze
dzielonych częściach, musiał obsadzić przestwór 9 
mil wynoszący, nie mógł J e n e r a łFork iak tylkospo-  
koynie oczekiwać przyszłości. Gdy dnia 2figo wrze
śnia po południu dowiedział się od Pułkownika Horn 
iż nieprzyjaciel zagraża iego sta.nóWisku pod Ta/no- 
źną i iuz spędził wszystkie iego pikiety, rozkazał a- 
żeby cofnął się za rzekę Mussę ku Gallen-Krug , a- 
w  przypadku potrzebnym za rzekę Eckau ku zam
kowi Eckauskiemu, końcem rozpoznania tym sposobem 
planu nieprzyjacielskiego i użycia przeciwko niemu 
skutecznych środków. W  zamiarze tym Jenerał w y
szedł na wzwiady gościńcem wiodącym z N i ta w y  kn 
R y d ze , gdzie odebrał niezawodną wiadomość, iż w ię
ksza część korpusu t in landzkiego,  wraz z kilku ba
talionami przybyłemi z  Liwonii i Estonii weszła dnia 
poprzedzaiącego wieczorem do R y g i .

Jenerał Fork postanowił opuścić jeszcze w nocy 
stanowisko pod O la y  i stanąć z tamecznym oddziałem  
połączonym z oddziałem Pułkownika Flórn pod Eckau. 
Po' przyprowadzeniu do skutku takowego obrotu, uy~ 
rzał dnia 2 j go  WYześnia około godziny pierwszey z- 
południa czoło kolumn nieprzyjacielskich, które ude-  
rzyły na Jenerała Leutnanta Massenbach; postawio- 
ny był on z iazdą i dwóma konnemi bateryami nie
daleko rzeki , dla zaięcia z resztą korpusu stanowi
ska na wzgórku o ćwierć mili w  tyle rzeki leżą™ 
cego.

Jenerał Major Kleist z 5ciu batalionami, 5ma 
szwadronam. oraz iedną i pół bateryą miał przezna
czenie bronić przedmostowych Szańców pod N ita w ą , 
które to mieysce będąc waźnein woyskowem sta
nowiskiem zabespieczało ku Schiocku lew e skrzydło 
korpusu. ^     -Y- Y  ' ,

Gdy Jenerał Fork zaiął swoie stanowisko, dał 
rozkaz Jenerałowi Leutnantowi Massenbach, ażeby 
z iazdą swoią stanął przy korpusie W szyku do boiu. 
Nieprzyiaciel następował zaraz i rozwinął przewy-  
szaiący nierównie korpus, którego kolumny zaczęły  
zdaleka okrążać lewe skrzydło woyska Pruskiego i o- 
brot ten starały się pokryć mnóstwem wysłanych i 
wielu działami wspartych strzelców. Jenerał nie wąt
pił iuz bynaymuiey, źe cały zamach nieprzyiaciela  
wymierzony był na wielki park ciężkiey artylleryi 
stoiącey pod Ruhenthal, a oraz  ̂ na odparcie, stamtąd 
Pruskiego  korpusu, aby przez ten wielki cios, oblę
żenie R y g i  przynaymniey w tey kampanii, uczynić 
nie podobnem. Jenerał Fork użył wszelkich środków 
1 nay większych natężeń dla obrócenia wniwecz tak 
niebespiecznego planu, iakoż musiał wystawić na nie- 

espieczeństwo cały korpus Pruski w celu dopięcia 
tak ważnego zamiaru dla ogólnego dobra oręża sprzy
mierzeńców.

Jenerał cofnął się zatćm na Bauske, unikając w  
niu tym walney bitwy; w obrocie takowym Jenerał 

Leutnant Massenbach wiódł tylną straż z wielką ro- 
stropnością. la m  spodziewał się złączyć z Pułkowni
kiem Hiinerbein, któremu Marszałek Xiąże Tarentu 
( Macdonald) powierzył dowodztwo nad stoiącą pod 
hriedrichstadt brygadą z 1 ętey dywizyi, i którego we? 
zwał, ażeby się z nim złączył. Pułkownik ten z po
wodu obrotu nieprzyjacielskiego na Eckau, musiał zna
cznie krążyć, a źe Jenerał Fork nawet dnia 28 zra- 
na niemiał żadney od niego wiadomości, niepozostało 
mu więc iak tylko przyzwać do siebie oddział Je
nerała Majora Kleist  i  opuścić N ita w ę , umyślił oraz 
cofnąć się ku wspomnionemu Jenerałowi za rzekę A a  
pod Ruhenthal, gdzie ów park artylleryi stał bez za
przęgu i w  naygorszym przypadku, bić się przy tym
że parku. Lecz nieprzyiaciel przestał tymczasem na



Księciu staxiowiska Bauske i w yrugow aniu  z miasta 
dw óch szw adronów  h u za ró w  i iednego batalionu fi- 
zylierskiego, k tóre  miały się złączyć z P u łkow ni
k iem  Hiinerbein. Dnia 29 zrana  oddział Jenera ła  
M ajora  Kleist, p rzyby ł do Ruhenthal, a z nim na
deszła wiadomość, iź znaczny korpus nieprzyiaciel-  
ski p rzep raw ia  się niedaleko Gravenhal przez rzekę 
A a  i ciągnie ku Ruhenthal. J e n e ra ł  York wysłał na
tychm iast lew e skrzydło korpusu pod dowództwem  
Jenera ł  Majora Kleist w raz  z woyskiem odwodowym 
przeciw ko nieprzyiacielowi, będącemu na lewym  
brzegu  rzek i A a  końcem uderzen ia  na niego tak iak 
nayskuteczniey zrobiła  przednia  straż pod dowodz- 
w em  P rdkow nika  Janncret na p raw ym  brzegu. J e 
ne ra ł  York  postępował z p raw ym  skrydłem za p rze 
dnią strażą. Jak  tylko Jenera ł  Kleist spotkał się z-> 
niepryiacielein, nastąpiła straszliwa walka trw aiąca aż 
do późney nocy, w końcu k tórey  ucierano się p ra 
wie samem i bagnetami. Rozproszono całkiem nie- 
przyiaciela , który musiał cofnąć się w  nocy za rze 
kę Aa. Blisko 5oo ieńców iest znakiem zwycięstwa 
w tym  dniu  odniesionego.

Oświcie dnia 3ogo ścigano nieprzyjaciela po 
obydwóch brzegach rzeki A a , poczem, gdy tenże 
stanął pod Schlockietn, uderzono na niego i w yrugo
wano go- z stanowiska; pułk 3ci strzelców Moskiew
skich, tudzież batalion odwodow y z 25go pułku 
strzeleckiego, musiały złożyć broń p rzed  3cim pu ł
kiem huzarów  Pruskich, k tórym  dowodził Major Eicke 
i przed  strzelcami z pułicu igo  którzy pod wodzą 
K ap itana  Mirbach należeli do przetlniey straży. N ay -  
w ięksże u trudzenie  woyska, k tóre  p rzez  4ry  dni p ra 
wie nic nie iadło i w  ciągłym ru ch u  zostawało, było 
iedynyxn powodem odstąpienia od dalszego ścigania 
nieprzyjaciela i uzupełn ien ia  iego kieski.

Po pcłndniu  nadciągnęła bx-ygada Pułkow nika  
Hiinerbein pod Ruhenthal i Messoten.

Dnia  igo  Paźdz ie rn ika  zrana Pułkownik Jurgass 
czynią,c wzwiady z 2 szwadronami  z pułku 2go, zło
żonego z dragonów X ięcia  Wilhelma, i p ierwszego za 
chód .1:10-Pruskiego pułku, dragonów, tudzież z igo 
batalionu pieehty trafił  na Finlandzki pułk dragonów  
i kozaków  niemniey na kilka szwadronów huzarów : 
rozproszył on i wyciął w  pień cały p raw ie  pułk 
kozaków.

W  tymże samym czasie i za pomocą powyż
szych w zw iadów , Jenera ł  dowodzący ściągnął na p ra 
w y brzeg  rzeki A a  pod Zemalden większą część kor
pusu, a na lewym brzegu  zostawił tylko przednią  
straż pod dowództwem Pułkow nika  Jeanneret, oraz 
brygadę Pułkownika Hiinerbein, w celu czynienia na 
tymże brzegu obroLów przeciw ko nieprzyiacielowi, 
sam zaś  z głównym korpusem chciał zayść z tyłu 
Moskalom  p rzez  N itawę,  K orpus  główny w obrocie 
tym nie doznał źadney trudności; lecz przednia straż 
s tarła  się żywo z nieprzyjacielem powracaiącym kilka 
razy do boiu, zawsze iednak bezskutecznie; obydwie 
strcmy p rzez  nieiaki czas u trzym yw ały  się wzajem nie 
na swoich stanowiskach, aż nakoniec nieprzyjaciel 
strw  ozony obro tem  oddziału ym ey dywizyi 
prowadzonego od Jenera ła  York z  Eckau ku Grossen- 
Krug, a może ruszeniem  się głównego ' korpusu na 
Yitasuę, opuścił swoie stanmvisko i cofnął się do Peter-  
hof i O lay.

D n ia  2go Paźdz ie rn ika  postąpiono za n ieprzy ia -  
cielemu lecz ten schronił się do R y g i  i nie można 
mu było zabrać więcey ieńców nad 2otu kozaków i 
kilkaset pozostałych w tyle.

K o rp u s  Pruski w tey  zw ycięzkiey walce zabra ł 
nieprzyiacielowi, którego ogólna stra ta  wynosi do 
5,ooo ludzi, przeszło 2 5oo ieńców i iedno działo; 
’ecz i sam poniosł stratę  do 1,000 ludzi tak w  za- 
"bityr h  iako też rannych.

Pom iędzy  officerami, k tó rzy  się szczególniey po
pisali. Jenera ł  dowodzący wspomina, z chlubą o Jene
rale M ajorze Kleist, którego śmiały obrot uskutecz
niać y dnia -2ogo spraw ił tak pomślne skutki; K ap i
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tana  sztabowego Schloek z sztabu jeneralnego; K a p i 
tana  od arty llery i Renzel, tudzież wszystkich P u łk o 
w n ików  i Podpułkowników.
Jak waznem było to zwycięstwo odniesione pr/.ez 
Prusaków  okazuie się stąd, iź jeneralny  G uberna to r  
Essen przybył z R y g i  do iV itaw y  w  celu uczyn ie 
nia nowych rozporządzeń  w tey  prowincyi, k tó rą  
mylnie sądził bydź całkiem iuz odzyskaną.

Jenera ł York, chcąc ażeby woysko iego po tak  
wielkich trudach  wyppczęło, stanął pod N ita w ą ,  i 
zabespieczył sobie wąWozy Eckauskie oraz w szelkie 
bez przeszkody posuwanie się ku R ydze .  P rzed n ie  
czaty  zaięły także daw ne swoie sfanowiska pod sa
m ym  miastem.

z Drezna dnia 4  Października.
Porucznik  Schreckenstein, z pu łku  k iryssyerów  Je 

nera ła  Zastrowa, wysłany gońcem od Jenera ła  P o r u 
cznika Thielmanna dnia  11 W rześn ia  z obozu m iędzy 
M ozayskiem  i  Moskwą , następuiące p rzyw ióz ł  w ia 
domości:

Dnia 7go W rz e śn ia ,  iako dnia bitwy po nad M o - 
s k w ą , brygada Jenera ła  Thielmanna tw orząca  część 
4go korpusu , pod rozkazam i Jenera ła  Latour-M au-  
bourg, a złozona z Saskich pu łków  gw ardyi konney, 
kiryssyerów Zastrowa, konney bateryi Hillera i P ol
skiego i 4go pułku iazdy, stała w  śrzodku woyska Fran- 
cuzkiego p rzed  gw ardyam i Cesarskiemi.

Pu łk  gw ardyi konney odebra ł  rozkaz uderzen ia  
na czworogran nieprzyjacielski; lubo dla p rzykrego  o- 
lcolicy tey  położenia zachodzić musiał tylko w iedno- 
szwadronnych kolumnach, atoli dowodzony z nayw ię-  
kszą odwagą przez  Pułkownika Leyser  i w sparty  od 
obu innych pułków, wykonał dokładnie rozkaz, p rze 
łam awszy rzeczony czworogran, zdobywszy iedne dzia
ło i poymawszy 25o łudzi w niewtjłą. Tym czasem  zbyt 
przewyzszaiąca liczba iazdy nieprzyiacielskiey zaszła 
brygadzie z b o k u ; powstała zacięta b i tw a , w k tó rey  
dzielnie się przyłożyła przybiegająca iazda Francuzka. 
N ieprzyjaciel z wielką stra tą  został odpartym  i znie
wolonym  do cofnięcia się do swego 2go stanowiska, 
opierającego się o wielką naymniey 60 działową r e 
d u tę ,  w  srzodku na pagórku  założoną. P rzez  całe 
dwie godziny strzelała  pomieniona redu ta  w  ukośnym 
kierunku  do naszey b rygady , gdy nareszcie J en era ł  
Thielniann odebrał ro z k a z , ażeby ią z swą brygadą 
zdobył. W  chwili szczęśliwego wykonania rozkazu , 
gdzie Porucznik  M in kw itz ,  Adiutant Jenera ła  P o r u 
cznika Thielmanna ,* naypierw szy  p rzedar ł  się przez 
rów , powtórnie  zbyt przewyższająca siła nieprzyjaciel
ska zaszła w  bok brygadzie. Z rów ną  odwagą broni
ła  szańcu, dopóki nienadeszła piechota Francuzka koń
cem osadzenia onegoż i  w  tey  tak  ważney dla rospra-  
wy chwili, zdobyła 10 dział dwunastofuntowych. G dy  
nieprzyjaciel zniew olonym  został cofnąć się w  t r z e 
cie daleko słabsze stanowisko, rzeczona brygada po- 
dw akroć ieszcze nacierała  na piechotę z naypomyśl- 
nieyszym skutkiem. Strata, k tó rą  poniosła brygada 
Thielmanna, 4 i  officerów i do 5oo podofficerów i pro
stych żołnierzy w  zab itych , rannych  i zabłąkanych. 
W  tym  zaiste pam iętnym  dniu, biło się woysko w a
lecznie i zasłużyło na wszystkich pochwałę.

Krótkość czasu nie dozwoliła Jenera łow i wyszcze
gólnić licznych dowodów rzadkiey  odwagi, lecz n ie -  
chay tymczasowie to służy za świadectwo, źe pod P o 
rucznikiem  Reimanem z pułku Zastrowa, ubito sześć 
koni, a pod M aiorem  N erhoff  z tegoż pu łku  cz tery  
konie.

P u łk  lekkiey iazdy X ięcia  Albrechta, z k tó re so  
trzy  szwadrony pod spraw ą Półkow nika  Lessinga , zo- 
staią p rzy  brygadzie Jenera ła  Domanget, rów nież 0- 
k ry ł  się sławą i stracił iednego officera, i 5tu podoffi
cerów  i żołnierzy w  zabitych, a  7 officerów i 55 pod
officerów i żołnierzy w  rannych.
D a lszy  ciąg otwarcia szkoły prawa i  administracyi.

W : Dominik Krysiński m iał rzecz następną: o 
ekonomii polityczney.

„ Jaki mógł bydź pierw iastkow y cel, dla które-



go Indywidua  w  tow arzys tw a spółeczne się zgrom a
dziły. Gzy cel ten był materyalnie wytkniętym , lub 
nie. Czy exystowała iakaś realna um ow a towarzyska. 
Czy  um owa ta  była dobrowolna , łub czyli przem oc 
i  gw ałt narzucił słabśzyin pew ne obowiązki i p raw a. 
Czy exystowaly istotnie iakieś warunki, które niedo
pełnione pociągały za sobą p raw ne  rozw iązanie  tow a
rzys tw  ? T e  ważne i tyle rodzay ludzki interessuiące 
m aterye , zaymo wały. pierwszego rzędu  umysły. W  roz
w iązaniu  tych pytań zdawała się spostrzegać niezaw o
dna zasada szczęścia Narodów, bystrość dowcipu, zgłę
biania metafizyczne , wszystkie niemal rozum u siły 
wyścigały się meiako w  u tw orzen iu  dzieła , k tóreby 
zaw iera ło  nieomylne praw idła  i drogi p row adzące  ród 
ludzki do wszechwzględnie pomyślnego bytu. Cel po- 
dw aia ł  prace. Dały się widzieć w reszcie skutki tych 
usiłowań. T eo rye  podane uderzyły  umysły. W  iednych 
w idziano t ryum f łinaginacyi, a nayprzyiem nieysze ma
rzen ia  łechcąc naturalne chęci człowieka, w skazyw a
ły  mu w przyszłey T ow arzys tw  organizacyi, praw dzi
w e  ziemskie Ebzeum . Inne okazały się skrupulatniey- 
sze w  oszacowaniu natury ludzk ie j;  a maiąc na wzglę
dzie iuż to drobne namiętności i żądze, i te skryte po
budki in teressu  własnego, któren się pod rozm aitemi 
obiawia formami, przedstawiały systeina zasad, ieze- 
li  nie zupełnie zaspakaiaiące, więcey iednak niż p ier
wsze z rzeczywistem  życiem Tow arzystw  zgodne .—  
W  rozwinięciu tych teoryi, naywięcey ściągano uw a
gę formy; pod którem i władza naywyższa ma się ob- 
iawiać; i tu tay  powstało owe sławne o kombinacyach 
trzech  władz problema, do którego rozw iązania , inne 
powyższe powiedziano. . W śrzód  tych wszystkich sy- 
stematów, dawały się spostrzegać myśli i widoki, k tó
re  zachwycały umysł-, zagrzewały serca. Lecz kiedy 
w  spokoyney zaciszy speku łacy i , poierlyńcze umysły 
cieszyły się iuż bliskim prac swych plonem, oczeku- 
iąc tylko zdolney chwili u j r z e n ia  uayzbawiennieyszych. 
skutków z zastosowania odkrytych praw d, T o w arz y 
stwa w działaniach realnych spostrzegały n ieprzeła-  
m ane zapory. W idz ia ły  one p rzy  obecnych dla nich 
stosunkach, niemoc podanych prawideł, a ieżeh gdzie 
E m pirycy  polityczni zapaleni ulubioną teoryą, chcie
li zrobić na iakim narodzie stanowcze doświadczenie, 
W tenczas skutki nayokropnieysze były udziałem nie 
tylko tego nieszczęsnego pokolenia, k tóre było doświad
czenia m ateryą, lecz i przyszłych niewinnie na cier
p ien ie  wskazanych pokoleń.

Ze narody zawiedzione zostały w swych nadzie- 
iach, źe praktyka inne, riie teoryą okazała rezultata, w y
padało koniecznie z natury rzeczy. Droga postępowa
nia Filozofów starożytności i póznieyszych w w yszu
kiw aniu  zasad, na których pomyślny byt N arodów  o- 
p ierać się powinien, nie była drogą naturalną. W  ba
daniu  tym spuszczono z oka nayważnieyszą materyą. 
Zapuszczono się w teoryą Instytucyi moralnych i w śle
dzenie nayprzyzw oitszych form rządu, a zapomniano
0  ugruntow aniu  fizy.czney postawy Narodów. N a tu ra  
m oralna i um ysłowa człowieka zatrudniała uczonych
1 prawodawców; a na tu ra  fizyczna, przez k tórę nay- 
p ie rw ey  i naymocniey każde Indywiduum  się obiawia, 
była  puszczona w niepamięć. W  tey ostatuiey uw a
dze, leży cały zaród sprzecznośc i , k tóra się m iędzy 
praw id łam i teoryi, a fenomenami praktycznem i oka
zała. T ak  iest, w ważnym badaniu  gnin tow ey  posta
w y  szczęścia Narodów, zamiast zapuszczenia sdę w i- 
dealne krainy owey epok i,  k tóra  poprzedzać miała 
wszelkie T ow arzys tw  związki. Zam iast szukania i w y
tknięcia owego kontra,klu, k tóren był i zawsze bedzie 
tylko płodem imaginacyi, zamiast próżnego, a dziś'dla 
nas śmiesznego usiłowania , szkrupulatnego odięcia i 
oznaczenia rów now agi owych trzech  w ła d z ,  zamiast 
tych i tym podobnych zgłębiań , cd prostych faktów 
i od bliższey uwagi na tury  człowieka, w  códziennyd 
bardzo dotykalnych okazuiącey się fenom enach , za 
czynać należy. Narody exystuią. R ządy pod rozmai 
tem i ukazuiące się formami, wszędzie exystuia.

rody  iedne stoią na znacznym  stopniu tak fizyczney, 
iak um ysłowey kultury; drugie trw aią  ciągłe w dzie
ciństwie. Jedne prżez  przyzw oity  k ierunek  i rozło
żenie sił tw orzących p ro d u k ta ,  opatrzone są w do
stateczne do rozm aitych celów stosowne śmodki; d ru 
gie zostaiąc w n ę d z y ,  prócz małey cząstki N a ro d u ,  
p row adzą  życie nikczemne, i nie są w  stanie podnieść 
się do tego punktu, k tóren Narodom oznaczyła natu
r a  człowieka. W  iednych rozum na adm in is trac ja  da
leka od zbytecznego drażnienia in teressów  poiedyń- 
czych szanuie w  przyzw oitych  granicach p raw o wła- 
sności, ustala i rozszerza  k redy t publiczny, a łącznie 
z systematem finansowym pełnym ducha oszczędności, 
wskazuie w pomyślności ind y w id u a ln e j  i N arodu  nay- 
zbawiennieysze re z u l ta ta ; drugie, ciemnota , n iep ra 
wość, uorganizowany nieład i nienstosuńkowuna z po- 
iedyńczemi siłami konsumpcya R z ą d o w a ,  wystawia 
na nayniebespieeznieysze w z r u s z e n ia , a często na
w et na wieczną zagładę. Jeden rfaród p rzez  powsze
chną indywiduów  zamożność iest w stanie w ytrzym ać 
naydotkliwsze ciosy iuż to z polityki zew nętrzney  w y 
nikające, iuż to te, k tórem u bezrozuuine postępow a
nie rządu  iego zadaie, on moż.e się na  m oment ugiąć, 
lecz znowu za pomocą sił w łasnych do pierw szey  
przychodzi św ietności; drugi, przez brak fpyże po- 
wszech.ney zamożności, mimo na jw iększych  ofiar ma- 
łey cząstki narodu, nie iest w stanie, bez naywiększey 
boleści z obaw'ą naw et śmierci, momentalne znieść .ra
zy. Uderzony umysł ważnąścią tych faktów, pocią- 
gniony iest mimo pośrzednich przyczyni na których 
przestać  nietnoże, do śledzenia ogólney zasady, mógł 
oprzeć  teoryą pomyślności narodów. W  zgłębianiu 
tym, k tóre się podług odwiecznych i niezm iennych 
p raw  działaniom rozum u zakreślonych odbywa, n a 
trafia  umysł na szereg nowych praw d, k tóre się w  pe
wnym okazuią związku. W śrz ó d  tych, iedna nayw a- 
żnieysza zaw iera iąca  w. sobie pasmo w ielu  innych, 
daie się w  całey swey widzieć mocy, m ów i ona: ze 
pomyślny byt j i z y c z n y  Indyw iduów ' JX'arod składaią-  
cych , iest pierwszym  , iest g łównym  warunkiem w y i -  
śzych A'arodu postępów. T ak  iest, cala historya, nay- 
wym ownieyszym  iest tey pravrdy dowodem. W y n i
ka ona z na tu ry  człowieka. Człowiek poiedyficzo w zię
ty  5 przym uszony codziennie walczyć z pierwszem i 
życia po trzebam i,  nie iest w stanie podnieść się do 
przeczucia  wyźs/.ey swoiey godności. W szystkie  szla- 
chetnieysze zarody leżą w  nim w tenczas bez życia. 
G łód iest wym ownieyszym  dla niego, niż p raw a  mo
ralne  i cywilne; a ieźeli na  uzupełnienie  nieszczęścia, 
los diobneini otoczył go dziećmi, k tóre on mimo wszy
stkich swych sił natężenia nie iest w  stanie okryć i 
wyżywić, w  tenczas żwykle n iew ątpliw a m iędzy nie
cierpliwie dręczącem i potrzebam i a praw id łam i cno
ty wszczyna się walka, w tenczas hamulec moralny 
iest ze rw any , wstyd stracony, i familia cała z iey gło
w ą, stoi na  d rodze  haniebney degradacyi. R . P.

Pudług  nadeSzłych doniesień: woysko Austryackie  
przez piękne i trafne zw ro ty  przeszło Bug  i udało 
się ku Siedlcom i B ia ły , ażeby zaczepnie przeciw 
n ieprzyiacielow i działać i nowe nad nim odnosić ko
rzyści.

D nia i6go  b. jn. iazda  ścigała i dopadła pod M ię-  
dzyrzyczem  ty lną straż korpusu niepdzyiacielskiego, 
k tó ra  rabuiąc i paląc posunęła się była do Siedlec•— 
Cały korpus nieprzyjacielski iest rów nież ścigany, i 
spodziewać się należy, że odciętym, albo całkiem  hib 
w  części zabranym  będzie.

Komm issya R ządu  tymczasowego w  W ie lk iem  
X ięstw ie Litew skim , odebraw szy  od JP. z Ginetow 
Choroszewskiey ofiarę, na  po trzeby  powstaiącey oy- 
czyzny, w  dwóch obrączkach brylantowych, pamięć 
tego, tak  chwalebnego czynu, i razem  wdzięczność 
dla ofiaruiącey, w  Dzienniku umieścić i do gbzet po
dać zaleciła. Dan na sessyi dnia października 1812 
ro k u — podpisano: Karol Prozor Prezydent.

Zgodno z protokułem: Jó ze f  Kossakowski Jen: S ,


